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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Z Wiódnia. — 


O dalszym pobycie Najjaś. Państwa w Gracu 
mamy następującą wiadomość: Dnia 28. sierp- 
nia przedstawione były Najjaśn. Cesarzowi gre- 
mijalnie wszelkie władze rządowe i Stany sty- 
ryjskie. Doobiadu u Najjaśn. Państwa wezwani 
byli także i zwierzchnicy władz rządowych. 
Wieczorem zaszczycili Najjaśn. Państwo świetny 
i jedyny w swoim rodzaju festyn przez Stany 
styryjskie wydany. — D. 29. zrobił Najjaśn. 
Pan wycieczkę do pięknćj posiadłości Stainz 
JKMci najdostojniejszego Arcyksięcia Jana, 
a Najjaśn. Pani zwidzała w tym dnia rozmaite 
zakłady dobroczynności. Pod wieczór przyjęła 
N. Pani wodwidziny JK Mość itsiężnę Berry, 
która aż do powrotu Najjaśn. Pana z Stainz 
u Cesarzowój Jój Mości zabawiła. Wieczorem 


A zaszczycili Najjaś, Państwo festyn wydany przez 


` 


miasto Grac, — Dnia 30. o godz. 9%, zrana 
puścili się Najjaśn. Państwo śród okrzyków ra- 
dości i błogosławieństwa mieszkańców Gracu 
w dalszą podróż do Marburga. 

Prócz licznych czynów hojności cesarskićj 
Najj. Pan raczył w czasie swego pobytu w Gracu 
przeznaczyć z swój prywatnćj Kassy na tamtej- 
sze zakłady dobroczynne i dla pojedyńczych 
ubogich rodzin summę 5660 zr. m. k. 

(W wyjatku z Wiener-Zeilung.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija. 


Podług najnowszych wiadomości z Lizbony 
pod doiem 20. b. m. jest tamtejszy skład rze- 
czy włak stanowczóćm przesileniu, iż się zdaje, 
że albo ministeryjum pana Costa Cabrał 
zupełnie upadnie, albo tóż broniona przez 
to ministeryjam zasada saamowładnego rządu 
najzupełoiejsze zwycięztwo odniesie. Z mocnóm 
postanowieniem obstaje rząd przy awojóm roz- 
poczętóm dziele rozszórzenia upoważnień ko- 
rony przez ograniczenie konstytucyi *), a de- 
kret dotyczący przeniesienia na inne miejsca 
urzędników sądowych, profesorów uniwersy 
tetu, i urzędników wojskowych przyjdzie do 
skutku pomimo najzaciętszćj opozycyi , którćj 
doznaje. 2 każdym dniem wzmaga się opór 
przeciw temu rozporządzeniu. Siedmnastu sę- 
dziów najwyższego sądu sprawiedliwości w Liz- 


„bonie podało już do Hrólowćj protestacyję ; 


jeneraloy prokurator, pan Ott olini, we- 
zwany do przyłączenia się, nie chciał tego 
uczynić, wymawiając się, że jest urzędnikiem 
korony, jednakże oświadczył, iż wcale nie po- 
chwala pomienionego dekretu, który się wprost 
konstytucyi sprzeciwia. Keiążę Palmella, 
który się wahał przez dni kilka, przeszedł ró- 
wnież na stronę oponentów. Jednakże wszystko 
to nie odstrasza ministeryjum od wykonania 


*) Obacz Gazcię Lwowską nr. 104. 
1 
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swego planu, a pan Costa Cabral ma na- 
dzieję, że swój zamysł przywiedzie do skutku 
nawet w obec mających się zgromadzić w przy- 
szłym miesiącu Hortezów, jeźli takowe w samój 
rzeczy zwołane beda. 


Biiszpamijae 


Podług wiadomości z Madrytu, Królowa I za- 
bella II., Królowa matka Krystyna iln- 
fantka Ludwika przybyły dnia 21go sierpnia 
na Aranjuez do stolicy, — Angielski poseł, 
pan Bulwer, odjedzie z dyplomatyczną ko- 
misyja pośrednictwa do Maroko. 


Wielka Brytanija i Ariandyja. 


Z Londynu dnia 28. sierpnia. Dzień- 
nik Times, który w swojój korespondencyi z Tan- 
geru bardzo mocno powstawał przeciw wojnie 
marokańskićj, i dla tego w każdym względzie 
hańbił Francuzów, zachowuje teraz co się do- 
tyczy tćj kwestyi taką dyskrecyję itak łagodny 
sąd o rzeczy, iż takowe z nadmienioną kore- 
spondenćyją w dziwnóm przeciwieństwie zostają, 
Gazeta Times jest organem angielskiego ludu; 
w niój odbijają się dokładnie narodowe prze- 
sady i namiętności, równie jak i spokojna TOZ- 
waga , rozsądne zdanie i uczucie ścisłćj spra- 
wiedliwości tegoż ludu; w ten sposób goi ona 
jedna ręka tę ranę, która druga zadała. l tak 
o bombardowania Mogadoru, o któróm wczoraj 
wieczór nadeszła tu wiadomość, pisze ten dzień- 
nik jak następuje: »Po bombardowaniu Tan- 
geru uderzył książę Joinville na Mogador, 
apo zburzeniu tego miasta ifortyfikacyi, zajął 
wyspę i port w posiadłość. 'Ten ostatni fakt 
zwiększy podobno znacznie trudności układów 
dyplomatycznych, jeźli go późniejsze doniesie- 
nia nie zmodyfikują inie wyświócą. Jestto po 
raz piórwszy, że Francuzi podczas téj wyprawy 
zajęli miejsce, które oblęgali; nie jestto wpra- 
wdzie odstapieniem od przyjętego w takich wy- 
padkach powszechnego zwyczaju, jednakże 
jestto złamaniem przyrzeczenia, jakie w tym 
osobnym wypadku wyraźnie dano lab tóż nad- 
mieniono. Jednakże nadwerężenie to może być 
złagodzone konieczną właściwością zaczepnćj 
wojny. Granice kroków nieprzyjacielskich mię- 
dzy dwoma niepodległemi narodami nie mogę 
przez trzecią partyję być oznaczone. Anglija 
nie może przypisywać Francyi w jaki sposób 
ona maurytańskie miasta ma obłęgać i maury- 
tańskie warownie burzyć. Byłobyto zarozumieale 
i niedorzecznie; przeciwnie zaś Anglija ma 
prawo żądać, aby nie przedsiębrano wojny zdo- 
bywczój i żeby przezto angielskiego handlu i an- 
gielskich interesów na niebezpieczeństwo nie 


narażano. Ajednak można się łatwo przeko- 
nać, jak często te warunki nawet przy naj- 
szczórszój chęci stron interesowanych naru- 
szone być muszą. Atakująca eskadra zajęła 
wyspę przed Mogadorem. Na piérwszy rzut 
oka zdaje się to być naruszeniem istnacego mie* 
dzy Angliją i Francyją kompaktu, ale nie jest 
nićm koniecznie. Wyspa ta panuje, jak mó- 
wią, miastu, fortyfikacyjom i portowi, tak, 
iż zajęcie jej jest koniecznym warunkiem 
dla pomyślnego uderzenia na samo miasto. — 
Jeźli zachodzi ten przypadek, tedy jestto tylko 
pozorne, a nie rzeczywiste nadwerężenie zobo” 
wiązań ze strony Francyi. Tylko w tym przy- 
padku , gdyby zajęcie to potrwało dłužéj niż 
potrzeba, gdyby także jeszcze inne miejsca za- 
jęto , moglibyśmy żądać odpowiedzi za popeł- 
nione wiarołomstwo. Lecz na teraz nie mamy 
żadnego powodu obwiniać naszych sąsiadów 
o takowe zamiary lub im nadażycie zarzucać. 
Jakoż byłoby to porywczo, nawet więcćj niż 
porywczo, — byłoby to niesłusznie, obraźliwie 
izawzięcie, gdybyśmy przypuścili, — co się wy- 
rażnie sprzeciwia przyrzeczeniom Francyi, że 
zajęcie wyspy przed Mogadorem jest tylko po- 
czatkiem systemu afrykańskich podbojów i eu- 
ropejskiego zmartwienia. My mamy lepsza nar 
dzieję. My pokładamy ufność w zdrowym roz- 
sadku i wszczórości francuzkiego Króla i jego 
ministrów, że oni ten nowy Żywioł sporu uchyla 
ztego już itak wielkiego zasobu zawiści inie- 
przyjaźni. My polegamy na tém , że własne 
uznanie wstrzyma lud francezki od tego szalo= 
nego usiłowania założenia w Afryce morskićj 
potęgi. A gdy to mówimy, my, którzy dobrze 
znamy własne nasze zasiłki i na nich polegamy; 
tedy nie myślómy przeeto bynajmnićj odwadze 
i waleczności naszych spółzawodników uwła- 
Czać.a — „Niepotrzebne i bezowocne obarze- 
nies dodaje Times dla uniewinnienia swój kore- 
spondencyi z Tangeru, »obadziły w Paryża nie- 
które niewczesne wyrazy , zamieszczone w do- 
datkach naszych wiadomości. Zaiste nikt, 
a najmnićj olicer angielski, nie może wcale 
obwiniać Francuzów tak majtków jak i Żoł- 
niray umyślnie o tchórzostwo. Ale od każde- 
go» A Dajszczególnićj od oficera angielskićj 
marynarki można się było spodziewać, że tak- 
tykę morską, artyleryją i zdatność francuzkiego 
admirała i fraocuzkićj floty pod krytykę weż- 
mie. Jeźli krytyka ta wypadnie z uszczórb- 
kiem naszych sąsiadów, tedy nie powinoi się 
oni tak bardzo oto urażać. Nie jestto ich wina, 
że oni nie są marynarzami z urodzenia. Przecież 
to jest jasay, niezaprzeczony fakt, że oni nie 


sa dla morza, a morze nie jest dla nich. Ich 


jenijusz lubi lad. Naszym żywiołem jest mo- 
Tze.«  Wyrzeczone tu zdanie o rozszćrzeniu 
się francuzkich kroków nieprzyjacielskich prze- 
ciw państwu marokańskiemu okazuje, z jakiego 
stanowiska uważa rzad avgielski bombardowa- 
nie Mogadoru , a gdyby gazeta Times nie była 
zupełnie niepodległym dzieńnikiem , tedy w sa- 
mój rzeczy moglibyśmy wnosić, że pomienio- 
ny artykuł z wyższego rozkazu był napisany. 
Gazeta Times dąży widocznie do tego, aby to, 
co przeminęło pogodzić; nawet wczoraj zawió- 
rała artykuł , w którym francuzkie wojsko w A- 
fryce z angielskióm wojskiem w Afganistanie 
porównywa. 

Pomyślny i spieszny skutek francuzkićj bro- 
ni przeciw państwu marokańskiemu utwierdza 
dzieńniki rmninisteryjalne coraz bardzićj w tćj 
nadziei, że się te nieprzyjacielskia kroki wkrót- 
ce zakończą i że zachodzące -nieporozumienie 
spokojnie zagodzonóćm zostanie. Bombardowa- 
nie Mogadoru mie sprawiło tego oburzenia, 
jakiego się od stanu umysłu po bombardowa- 
niu Tangeru spodziówano, a Standard i Mor- 
ning - Herald oświadczaja wprost, iż zerwanie 

rzyjacielskich stosunków między Aogliją i 
hicyja jest niepodobieństwem.  Dzieńnik 
Times po artykule, który tchnie pokojem, 
zamieścił drugi, który operacyje Francuzów 
w Afryce stawi w paraleli z wyprawą Aaglików 
w Chinach. Dowodzi on, że nie zawojowanie 
kraje, lecz tylko przymuszenie do słusznych 
żądań jest zamiarem Francyi. Przeciwnie zaś 
dzieńniki whigowskie powstaja w najdobitniej- 
szych wyrazach na zajęcie wysp leżących przed 
Mogadotem i żądają, aby Anglija domagała się 
w tój mierze oświadczenia ze strony Francyi. 


Francyja. 


Z Paryża dnia 29go sierpnia. Jutro 
spodziewany jest raport marszałka B u g eaud 
o bitwie pod Isly; ale jak marszałek w depe- 
szy z dnia 48. oznajmił, otrzymało ministery- 
jum wojny litografowany plan bitwy. Podług 
tegoż , rozkład wojska do bitwy był cokolwiek 
ìnny, mie taki jak wczorajsze wiadomości pry- 
watne donosiły. Journal des Debals, któremu 
pomieniony plan przedłożono, opisuje go w 
nastepujacy sposób: »Pułkownik Cavaignac 
dowodził przednią strażą, jenerał Bedeaa 
prawóm, a pułkownik Pelissier lewóm 
skrzydłem. Armija formowała regularny czwo- 
robok; którego jeden kat naprzecłw nieprzy- 
jacielowi był zwrócony. Artyleryja znajdowała 
się w środku. FKonnica rozszórzała się po pra: 
wéj i lewćj ręce miedzy artyleryja i piecho- 
tą. Marszałek stał w tyle za batalijonem, który 
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formował najhardzićj wysunięte czoło naprze- 
ciw nieprzyjacielowi.s Z prywatnego listu 
z Oranu pod dniem 47. wypisał dzieńnik mi- 
nisteryjalny jeszcze niektóre szczegóły o tój 
bitwie. Walka,» tak stoi w liście , »rozpoczę- 
ła się w dość dobrym porządku, a to artyle- 
ryja z obydwóch obozów. Artyleryja Maroka- 
nów była całkiem dobrze wymierzona, ale wał- 
ka została nierozstrzygniętą. Wtedy rozkazał 
marszałek aby konnica natarła w masie, a w 
kilka minut przedarli się nasi jeźdzcy do nie- 
przyjacielskich armat, które się w naeze ręce 
dostały, Piechota podstapiła pospiesznym kro- 
kiem, a zwycięztwo przechyliło się na naszą 
Stronę. Marokanie zostali zupełnie pobici i 
ucieczką starali się ocalić [Ludność marokań- 
ska, która się niedaleko armii rozłożyła, po- 
zostawiła swoje bogatóm plonem okryte pola." 
— Zdaje się, że przez Port Vendres nadeszły 
do Perpignan dokladniejsze wiadomości o tój 
bitwie, gdyż wychodzacy tamże Journał des 
Pyrenćes-Orientales nadmienia o 4200 jeńcach, 
którzy wpadli w ręce Francuzów. Telegraficz- 
na depesza nic o tóm nie donosiła, W Talo- 
nie, gdsie z Algiéru i Oranu otrzymano otćj 
rozprawie różne listy prywatne, donoszą pi- 
ama publiczne także niektóre szczegóły, ale 
takowe zawićrają tylko innemi słowy to samo, 
co juž wiadomo. Powszechnie dziwią się te- 
ma, że artyleryja marokańska była tak liczna 
i dzielna, Marszałek niespodziówał się tego. 
Mówią, że dwadzieścia dział odpowiadało arma- 
tom francuzkim. Po skończonćj bitwie powró- 
cil marszałek Bugeaud z awojóm wojskiem 
do obozu, aby się na nowo uprowijantować. 
Wiadomość o zwycięztwie rozeszła się spiesz” 
no wzdłuż algierskiego wybrzeża i była wszę- 
dzie radosnemi salwami powitana. Marsylija 
poszła za tym przykładem, lecz armaty w Tou- 
lonie niewiedzićć z jakiego powodu, zachowa- 
ły milczenie, podczas gdy właśnie Toulon jest 
tém miejscem , z którego wszelkie uzbrojenie 
i żywność dla afrykańskićj armii odchodzi. 

Z Tangeru do Mogadoru musiała francuzke 
eskadra około dwieście mil odbyć. Wybrzeża 
marokańskie ciągna się od algiórskićj granicy 
u przyladku Milonea na Śródziemnóćm morzu 
około 400 mil aż do końca ciaśniny Gibralta- 
ru a potóm, od przylądku Spartel na Atlan- 
tyckim Oceanie z północno-wschodnićj ku po- 
łudniowo.-zachodnićj stronie w rozległości prze- 
szło dwiestu mil aż do przylądka Agoulun, 
w krainie Sus el Akwsa, która z wielką pu- 
szczą graniczy. Na wybrzeżu Śródziemnego mo- 
rza należą wszystkie nadmorskie miasta , wy- 
jewszy Tetuan i Tanger, do Hiszpanii, Oba 
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se miasta leżą na kończynach podstawy trój- 
katu, który państwo marokańskie naprzeciw 
Gibraltaru formuje , czoło jego stanowi Ceuta, 
ma wschód Tetuan a na zachód Tanger, to 
ostatnie miasto leży niedaleko przyłądku Spar- 
tel, Hiszpańskie miasta na wybrzeżu maro- 
kańskióm są: Melilla a wyspami Szafranu, nie- 
daleko ujścia Malai, na granicy franeuzkich 
posiadłości, następnie Alhucemas, Velez de la 
Gomera i Ceuta. Najważniejsze marokańskie 
porta na zachodnióm wybrzeżu są w kierunku 
od północy ku południowi: Arzylla, Larache, 
Saleh, Rabat, Mazagran, Saffi i Mogador. 
Mogador jest nowóm miastem, które jeszcze 
ani stu lat nie istnieje. Założył je Sułtan 
Muley Mohamed roku 4760, w tym za- 
miarze, aby miał port, któryby najbliżćj mia- 
ata Maroko był położony. Mogador leży o 48 
mil od pomienioaćj stolicy, i liczy 14 tysięcy 
mieszkańców, a między tymi 1800 żydów. Port 
miasta stanowią leżace na poładniowo - żacho- 
dnićj stronie małe wyspy. Ma on ćwierć mili 
długości a 600 metrów szórokości. * Erzy sa- 
mém morzu bronią go cztóry murowane dzia- 
łobitnie. . 
Wiadomość o zajęciu wyspy w porcie Moga- 
doru i oparty na tém przez jeden £ francuz- 
kich dzieńników opozycyjnych domysł, spowo- 
dował dziś Journat des Debats zaraz na począt- 
ku wszelką myśl o trwałóm zajęciu jakowego 
ponktu w państwie marokańskićm odeprzeć. 
a tóm samóm uchylić obawę jakowego starcia 
się z Angliją. »Rząd,ć mówi pomieniony dzień- 
mik, oświadczył jak najuroczyściój, źe Frane 
cyja odpióra tylko niesłuszną zaczepkę, ale 
mie myśli o zawojowaniu państwa marokańskie- 
go i usadowieniu się w nióm faz na zawsze. 
Cała Europa jest świadkiem tego oświadeze- 
nia, a rękojmią jego jest rzetelność narodu. 
Organa samćj opozycyi dały na to swe przy- 
zwolenie. A więc jest to, Że tak powićmy, 
rzecz ukończona, jestto obowiązujące nas uło- 
wo honoro. Prawda że wojna może nas zmu- 
sió do zajęcia tymczasowie jakowego portu, 
miasta albo jakowegobądź punktu nieprzyjaciel- 
skiego kraju; książę Joinville wysadził woj- 
ako na wyspę Mogadoru i zajął ją; my pój- 


dziemy nawet aż do Fez, jeźli tego potrzeba” zak 
„ wstrzemięźliwość. Z zabaw publicznych uchy- 


będzie ; slowem, my użyjemy wszelkich środ- 


ków, jakich wojna pozwała, ale tylko dla po-? 


dyktowania pokoju a nie dla zdobycia kraju; 
tylko dla uzyskania zadosyć.uczynienia i tych 
gwarancyi, do jakich mamy prawo, a nie dła 
powiększenia naszych pasiadłości w Afryce» 
Zkad dzieńnikowi Nalional nadmieniać o po“ 
ufnych przyrzeczeniach , Które Anglii uczy- 


niono? Anglija ma więcćj niż poufne przyrae- 
czenie, ona ma publiczne zobowiazanie się 
Francyi. Pońfne przyrzeczenia mogłyby upaść 
wraz z ministeryjam, i byłoby nierozsądkiem, 
gdyby je uczyniło; ale zobowiązanie się przy- 
jęte w obec izb, i tak przez nie jak i przea 
publiczna opinije ratyfikowane , jest zobowią- 
zaniem narodu. Nie jestto przyzwolenie, któ- 
reśmy dla obcego interesu dali, lecz postano- 
wienie, jakie nam nasz własny interes nakazy- 
wał: Dokonać uspokojenia Algićryi, ukoloni- 
zować ją, oto jest zamiar teraźniejszych msi- 
łowań, i to zadanie dość cięży na naszym bud- 
żecie. Mamy przeszło 100,000 ludzi w Afry- 
ce ; dla podbicia i utrzymania państwa maro- 
kańskiego, potrzebaby jeszcze drugich 100,000; 
a cóżby się stało z naszóm stanowiskiem w Eu- 
ropie, gdyby wszelkie złoto i krew Francyi 
płynęła na obcój ziemi, która wiele trawi, a 
jeszcze długo niczém tego wynagrodzić nie bę- 
dzie mogła? W cóżby się obróciła wolność 
naszćj polityki ? W tój mierze nie może za- 
chodzić żadnń wątpliwość. Azatóm nie trzeba 
się uciekać do tejaych i hanicbnych porozu- 
mień aby sobie wytłumaczyć powzięty przea 
rząd zamysł nie powiększania się w Afryce. 
My będziemy ile możności europejskie a na- 
wet angielskie interesa ochraniali, gdyż nie 
z Europą toczymy wojnę, ani z Angliją, lecz 
z państwem marokańskićm i Ji tylkoz państwem 
marokańskićm toczymy.  Spodziewany od lat 
cztórnastu wypadek wojny z Angliją i Europa 
jeszcze nie nadszedł. I jesteśmy przekonani, 
że długo nań czekać będzie potrzeba. Maro- 
kańska lub otabajcka kwestyja nie zażegnie po- 
Zara w Świecie. Pokój utworzył nazbyt wiele 
węzłów między narodami, powszechny rozum 
posunął się za daleko, rządy stały się mą- 
drzejszemi.< 


Edrakówy. 


Gszeta Ponańska z dnia 23. sierpnia umie- 
ściła prywatny list z Krakowa, który zawióra 
„bliższe doniesienie o tamtejszój sprawie wstrze- 
„mięźliwości : »Sprawa ta,s tak stoi w liście, 
„uczyniła tak w samym Krakowie , jako też w 
; jego okolicy nadzwyczajne postępy. Tłumami 
spieszy lad do kościołów dla slabowania na 


lono wszelką pijatykę, Walka żądania i zrze- 
czenia się w społeczności wraz z wynikającą 


„ztąd nienawiścią przeciw rozpalającym napo“ 


jom posuwa się tak dalece, Że nawet drugim 
„nie dozwalają tego użycia, skoro takowe mo- 
głoby być podraźnieniem namiętności, którćj 
przedtóm sami niewolnikami byli. W dzieką- 


samm 


poż Chrzanów i Liszki dają się po- dowodów siły i zgrabności, to przynajmnićj 
strzegać największe postępy wstrzemięźliwości, śdla owych posągów, o których już wspomina- 
którą hrabia Frańciszek Wężyk najpićr- liśmy, warto odwidzać przedstawienia p. Du- 
| wszy w powszechności obudzii, a teraz się niq - puis. Ziastanowienia godny jest sposób, jakie- 
| zajmuje szczególnićj duchowieństwo, lecz i wys / go używają panowie John i Bógel, by w u- 
l soka szlachta także ją dzielnie popióra. Do. braniu ciała i twarzy naśladować śnieżną bia- 
Śtój wiadomości dołączony jest takže list jedne- „łość marmuru, i zachować najdrobniejsze za- 
go z proboszczów do krakowskiego biskupa, gięcia rzeżbowe. Jakikolwiek jest ten sposób, 
w którym tenże wykazuje, jaki wpływ wywarł ' przyznać potrzeba, że złudzenie jest doskonałe. 


. _szowskich, 


‘w tój mierze Szlazk na Kraków, jakie wraże- 
nie sprawił pasterski list w duchowieństwie , 
jaki obudził w nich zapał, i jak nawet ma-' 
goaci wystepuja w obronie sprawy wstrzemię-. 
źliwości. Hrabina Arturowa Potocka 
(wdowa), w państwie Tęczyńskićm przyrzekła 
„uwolnić od płacenia gruntowego czynszu Wszy- 
„stkich swoich poddanych, którzy na wstrze- 
mięźliwość ślubować będą. Toż samo uczynił 
jéj syn, Adam Potocki w dobrach Śta- 
Mniejszy udział okazuje drobna 
‘szlachta w tćj sprawie, gdyå ta w prywatnych 
jéj zyskach bardzo łatwo kolizyję sprawić może. 


Bari 
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NOWINY. 


Pan Dupuis daje ciągle przedstawienia 
swoje w starym teatrze, i wyznać musimy, iż 
nas coraz bardzićj przekonywa o swćj wyższo- 
ści we względzie siły nad wszelkich innych, 
dotąd w stolicy naszćj widzianych. W rzeczy 
samćj zadziwisjąca jest siła z jaką jedną ręką 
podnosi długą sztabę żelaza, przeszło dwa 
cetnary ważącą i jeszcze dziwniejszą nam się 
wyda, gdy wspoemnimy na tyle lat ciągłego na- 
tężenia, któreby powinno najdzielniejsze siły 
osłabić. O sztucznych p. Monhaupta wy- 
łamywaniach się nic nie powiómy, bo czyta- 
jacemu musiałyby się wydać bajeczne, widzióć 
je trzeba koniecznie , by ocenić, o ile sztuka 
i wytrwałość moga przezwyciężyć wszelkie u- 
stawy przyrody. W pośród tych przedstawień 
więcćj trwogą i podziwem przejmujacych, ni- 
żeli przyjemnych oku, miło odpoczywa się 
przy popisach pani Dupuis, która z siłą 
męzką łączy zgrabność prawdziwie niewieścia, 
osobliwie kiedy noga oparta o silne męża ra- 
mię, tak lekko zawiśnie, Że zdaje się, Że co 
chwila uleci w powietrze; to tóż najrzęsistsze 
nagradzają ją oklaski, do których niemało za- 
pewne przykłada się ładna twarzyczka. Jednóm 
słowem wszyscy członkowie towarzystwa sta- 
rają się szczórze zabawić publiczność, ale cóż, 
kiedy p. Dupuis choć wiele przełamać potra- 
fi, nie zdołał dotąd przemódz obojętności mie- 
sakańców Lwowa. A przecież jeźeli nie dla 


i 
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W sobotniém przedstawieniu prócz grop Kai- 
ma i Abla oddanych z prawdziwą znajomością 
plastycznéj części rzeźbiarstwa, powtórzyli nam 
pomnik Włodzimiórza Potockiego w ka- 
tedrze krakowskićj. Tak był wiernie oddany, 
iżby powiedzićć można, że pomysł Torwald- 
sena w posag rzucony, odżył widocznie: silne 
nawet przyciśnienie nogi, które mistrz tak cu- 
downie oddał, przedstawiacy zachował z wier- 
nością tém pochlebniejszą , Że zdawał się łą- 
czyć jak w owym posagu Życie prawdy z nie- 
ruchomą martwościa marmuru. I draperyje na 
ziemię spadające, wydały się marmurem zdzi- 
wionym oczom widzów, którzy szczćrómi okla- 
skami przyjęli to przypomnienie miłćj nam 
pamiatki. 

Dnia 6. b. m. odbyły się w parafijalnym ko- 
ściele OO. Dominikanów cgzekwije za duszę 
ś. p. Wolfganga Amadeusza Mozarta, które- 
go tak dobrze znaliśmy wszyscy, i za naszego 
ziomka uważali. Należną cześć pamięci tego 
meža odznaczonego wyższym talentem muzy- 
cznym oddało tutejsze Towarzystwo muzyczne, 
odgraniem na chórze requiem Mozarta. Ze zwy- 
kła starannością i wykonaniem niosacóm piętno 
niepospolitej biegłości łączyły się instrumenta 
i głosy w całość pełną harmonii poważnćj, 
która poboźżnóm uczuciem rozbiegła się po 
calóm licznóm zgromadzeniu. 

Na dochód śpiówaczki tutejszćj opery: Lu- 
dwiki Baum, dana bedzie w sobotę dnia 
44. b. m. opera Mozarta: Bon Juan. 

Z Tarnowa, dnia 6. września. — Chwa- 
Jebnćj gorliwości kilku tutejszych łubowników 
muzyki, winniśmy upowszechnienie u nas kon- 
certów amatorskich, które w ostatni piątek każ- 
dego miesiąca w obec licznie zebranych słucha- 
czy się odbywają. — Na dochód mieszkańców 
nadwiślańskich powodzią dotkniętych mieliśmy 
tu dnia 4. b. m. improwizacyjno-humorystyczne 
odczytanie przez p. Julijusza Stein; i dzisiaj 
będzie ta zajmująca zabawa na tenże sam szla- 
chetny cel powtórzona; prócz tego usłyszymy 
różne kawałki muzyczne. — Nasz młodziuchry 
skrzypek Mieczysław Starzewski, wybrał 
się w podróż artystyczna do Krakowa, Pozna- 
nia i Warszawy. — Tómi dniami przyłyłe tu 


z Krakowa wędrujaca młoda piękna Holender- 
ka z piecem piekarskim na wózku, i rozbiwszy 
wśród rynku gustowny namiot, wabi naszę pu- 
bliczność na wafle, to jest bardzo smaczne 
placuszki; ciasto na nie rozrabia ona na po- 
czekaniu, i w 40 minut wyjawszy je z pieca, 
oddaje do rak lubowników , którym ta nowość 
bardzo do smaku przypada. Podobno žc ta 
Ilolenderka wybićra się do Lwowa. 


smczęmówieii zwan i PO ZERO EÓWE 
WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej.) 
Z Ołomuńca. Targ na wcły dnia 4. września. 


Z przypędzonych w tym tygodniu 2952 wołów, 
stanęło na naszym targu 1966, a 986 puszczo- 


` no przed targiem z drogi do Wićdnia, Pragi, 


k 


a nawet i do Lipska. Jakość była dobrą, lubo 
powszechnie się unas Żalą, Że galicyjskie wo- 
ły tak co do mięsa jak i łoju sg w tym roku 
bardzo lekkie, i z tćj przyczycy na szacunku 
wagi często zawodzą. Przy pićrwszych trzech 
pozycyjach pod napisem: »Przypędzili na targe 
zaszanawiać może będą nazwiska osób; dla ob- 
jaśnienia winniśmy tu powiedzićć, Że to są 
starozakonni z tutejszćj okolicy, którzy od Ga- 
licyjanów woły przed targiem zakupuja i na 
tutcjszy targ je potóm przystawiają. W naszych 
bowiem podaniach umieszczamy zwykle nie 
miejsce z kąd jest kupiec, lecz miejsce z kad 
woły pochodzą. 

W Wiédniu stoi cetnar wołowiny na 39 zr. 
wal. wićd. 

„ Na przyszły tydzień spodzićwamy się do 2000 
wołów. 

Przed targiem sprzedali: 1) Abraham 
Silber, z Zurawna, 140 sztuk; 2) Mondrzyk 
N., z Cieszyna, 330; 3) Hersz N., z Lutowisk, 
90; 4) Mendel Amsler, z Czerniowiec, 280; 
5) Itzig N, z Uścia, 146 sztuk. Ogólem 986. 


Cena je- Z tych 
s dućj e para 
Kupili: =] pary | 2 | ważyć 
g|w w. w © | mogła 
an in 
i zr. |kr. cetnar. 
Stado Nr. 1. do Lipska [s40 365 |—| — |101]4 
Stado Nr. 2. do Pragi i | 
Wićdnia. 323] 585) —|6 12! te 1/0 
Stado Nr. 3. detto. 88| 330!— Q 114 
Stado Nr. 4. detto 274] 365/— 10 152 


Stado Nr. 5. koleją żelazna 
mie sprzedano, | 


704 — 


Przypędzili na targ: 4) Mojicsz Medak, 
z Stryja, 63 sztuk; 2) Herman Hatczek, z Bes- 
sarabii, 156; 8) Maurycy Bormann, z Stryja, 
103; 4) Mark. Mojżesz Brüll, z Sadagóry, 154; 
5) Lemel Themana, z Besarabii, 151; 6) Berl 
Immerglük, z Sadagóry, 420; 7) Samuel Kiór- 
bel, z Stryja, 55; 8) Joel Goldfinger. z Stry- 
ja, 50; 9) Pinkus Trnawka, z Sadugóry, 429; 
10) Schol Spiller, z Żurawaa , 109; 11) Mayer 
t'spółka, z Sadagóry, 77; 12) Hersch Liittia- 
ger, z Besarabii, 320 sztuk. — Małómi par- 
tyjami 479. — Ogółem 1966. 


Rapili: 


cetnar. 


Stado Nr. 1. małemi party | 
jami sprzedano 4 
Stado Nr. 2. po części ma- 
łómi partyjami sprzedano 
Stado Nr. 3. detto 
Stado Nr. 4. do Berna 
Stado Nr. 5. detto 
Stado Nr. 6. do Wiédnia 
Siado Nr. 7. po części 
sprzedano. 
Stado Nr. 8. do Berna 
Stado Nr. 9. do Pragi 
Stado Nr. 10. do Berna 
Stado Nr. 11. małómi par- 
tyjami sprzedano 
Stado Nr. 12. do Wićdnia 
Małe partyje sprzedano. 
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© plynie spirytuscwym do oświetla= 
nia; w Zsańcucie wyrabianym. 


Podawszy w »Nowinach Gazety naszój Nr 95. 
wiadomość o nowym płynie do oświetlania, w 
Łańcucie wyrabianym, uzupełniamy to podanie 
następującemi szczegółami: - 

Według odbytych dotad w zamku łańcuckim 
wielokrotnych prób 2 lampami czworakićj wiel- 
kości, we względzie mocy światła i kosztów 
wypada, iż 

1) Mała lampa stołowa o trzech płomykach, 
mieszcząca /, kwaterki tego płynu spirytuso- 
wego, pali się przez 4 godzin, światłem ja- 
Śriejszóm niż jedna świćca łojowa za 6 kr. 
wal. wićd. 

2) Lampa mała (Słudierłampe) o czićrech 
płomykach, mieszcząca 4 kwatćrki płynu, pali 
się najmnićj przez 5 godzin, światłem jaśniej- 
szóm niż jedna świćca łojowa argancka. 


— 205 — 


3) Lampa stołowa o sześciu płomykach, mie- 
szcząca 1 kwatórkę płynu, pali się najmnićj 
przez 5 godzin, światłem jaśniejszćm niż dwie 
świóce stearynowe (Millego). 

4) Lampa stołowa o siedmiu płomykach (sa- 
lonowa zwana), mieszczącą 1 kwartę płynu, 
pali się najmnićj przez 15 godzin, światłem 
4%, razy jaśnicjszćm viż równa jćj lampa zwy- 
czajna, ołcjem nalana. 

Gdy cena tego płynu spirytusowego (w Lwo- 
wie, w skład/ie wyrobów krajowych z dóbr Je- 
go Excel. Alfreda hrabi Potockiego) usta- 
nowiona jest na teraz w Lwowie po 24 kraj- 
carów mon. kon. za kwartę, przeto łatwo wy- 
rachować koszt oświetlenia. | tak, wedlug tej 


ceny wypali sig tego płynu przez jednę go- 


dzinę: À ` 
w lampie 1go gatunku za 1/, kr. wał. wiéd. 


» s»  2ge » » 1 » > » 
» w 3go » » 8 » » > 
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Na miejscn zaś w Łańcucie sprzedają kwar- 
tę tego płynu po 45 kr. mon. konw., a więc 
-oświetlenie na prowincyi nie kosztuje jak tyl- 
ko %, tego co w Lwowie. *) 

W porównaniu z najprzedniejszym olejem 
rzepakowym rafinowanym jest ten płyn nawet 
i w Lwowie jeszeze o V, część tańszy. Zaś co 
do jasności światła (jakeśmy wyżćj wskazali) 
nieporównanie większe korzyści od wszeikiego 
„innego dotąd u nas używanego rodzaju oświe- 
tlenia przedstawia. 

Lampy do tego płynu są: blaszane, śklanno 
w różnych kolorach, i bronzowe, najrozmait- 
śzćj i wytwornćj roboty, a przytóm tańsze od 
lamp olejem świócacych. Fabryka łańcucha 
zamówiła w Wićdniu znaczną ich liczbę, i gdy 
nadejda, doniesie o tém w »Dedatku Gazety 
Lwowskićj.» 

Inne korzyści tego nowego sposobu oświetla” 
nia są: Lampa nie potrzebuje naprawy ani też 
czyszczenia, bo płyn wypala się w nićj aż do 
ostatnićj kropli, nie wydając nieprzyjemnego 
odoru, ani też bynajmniej kopcąc. Przeciwnie 
zaś dzisiejsze łampy do oleju podpadają czę- 
sto zepsnciu, tak przez niełatwość czystego ich 
utrzymaria, jakoteź z powodu że olćj przy ra- 


#) To podwyżźstenie ceny dla Lwowa nastąpić 
musiało z powodu opłaty przy wprowadzaniu te- 
go płynu spirytusowego przez rogatki miejskie , 
którato opłata na rzecz miasta pobierana wynosi 
7 zr. mon. konw. od jednego niłszo-austryjachie- 
go wiadra. 


finowania bywa często witryjolem przesadzony, 
U lamp olejnych przez potrzebę obcinania kno- 
ła i dolówania oleju, wystawiona jest osoba tóm 
się trudniaca na poplamienie sukni; — używa: 
jac zaś plynu spirytusowego, nie masz obcina- 
nia knota ani też obawy o splamienie, bo płyn 
ten nie zoztawia po sobie Żadnćj plamy, a na- 
wet wywabia tłuste plamy osobliwie na jedwa- 
bnych materyjach, w Kktórymto razie dość jest 
puścić na taką plamę kilka kropel tego płynu 
i przez bibułę goracóm Żelazkiem przeciagnać, 
a plama zniknie najzupelnićj. a 


„ARIE; 


Polegajac na wierzytelności powyższych po- 
dań z Łańcuta nam udzielonych, nie może- 
my jak tylko zalecić ten nowy rodzaj oświetle= 
nia, talk ze względu taniości, jasności i mocy 
światła, jako i łatwćj mabipulacyi z lampami. 
Winniśmy wszakże z naszćj strony tę uwage, 
Że, gdy płyn c którym tu mowa jest bardzo 
zapalny, należałoby w każdym domu, w którym 
te lampy będą zaprowadzone, trzymać go w na~ 
czynia nie łatwóm do stłuczenia, np. w bla- 
Szanóm. Najłepićjby może było, aby sama fa- 
bryka płyn ten wyrabiająca, dostarczała takich. 
naczyń w kilka wymiarach. A 

Nareszcie nie możemy i tego pominąć, i 
nazwa G'aze hydrogène liguide, to jest gaz wo- 
dorodny płynny, którą temu spirytusowema 
Płynowi nadał uprzywilejowany wynalazca Dit- 
mar, jest niewłaściwą; bo ile nam z Chemii 
wiadomo, nio masz gazu wodorodnego w stęa 
nie płynnym, ani też tego przypuścić nie mo- 
żemy, aby płyn o którym ta mowa, przeistaczał 
się w gaz wodorodny płynny przed swojóm spa- 
leniem. Chybaby tę nazwę usprawiedliwić po- 
dobieństwem kształtu i Koloru płomieria do 
bialego płomienia z palacego się gazu wodo- 
rodnego. Jeżli wynalazek sam z siebie rzetel- 
ną ma wartość, po cóż ten mistycyzm w na» 
zwie. Naszón zdaniem, fabryka łańcucka po- 
winnaby temu płynowi właściwsza dać nazwę, 
np. po prostu: płyn spirytusowy do oświetlania. 

Redakcyja. 
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(Mrabiem Piotre Pillera we Lwowie.) 


: (Dod, Nadaw.) 


Dodatek prywatny do Nru. 107. Gazety Lwowskiej. 
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w Lwowie przez p. Carli wystawionej. 
(Nadesłane.) 


J ego Hrólewiczowska Mość nasz najdostojniejszy Gubernator raczył najłaska- 
wićj na dniu 5 b. m. zwidzić panoramę p, Carli, i był tak bardzo zadowolonym , 
iż nie tylko pana Carli podarunkiem obdarzył, ale nawet na wielki zaszczyt właści- 
ciela panoramy, wynarzył Życzenie nabycia niektórych obrazów. i 

Podanie w Gazecie Lwowskiej Nro. 105, jakoby obrazy pana Hortza były 
nieporównanie piękniejsze, nie zdaje się pochodzić od znawcy sztuki, albowiem ze wszy- 
stkich we Lwowie wystawionych obrazów pana Hortza, tylko dwa większe, t. j. Paryż 
i Moskwę można policzyć do lepszych. Odznaczają się one dobrą perspektywą, a na- 
wet koloryt ich za nadto żywy, nienaturalny, — Co się tyczy oświetlenia, obrazy p. 
Horiza wszystkie w jednóm były świetle, gdy przeciwnie oświetlenie pana Carli jest 
daleko trafniejsze, gdyż do pory, czy to dnią czy nocy dobrze zastosowane. Tak np: 
Pożar fregaty pod Nawarino (przez Dalaviła w Neapołu malowany), Piaceta i plac égo 
Marka w Wenecyi (pęzla sławnego Ciuseppo Perici w Neapolu) przedstawiają nocne 
widoki; Toledo koło Neapolu, zachód słońca, któreto obrazy według zdania w Nowi- 
nach Gazety Lwowskićj objawionego, mają być licho oświetlone, — Co się tyczy wjazdu 
Najjaśniejszego Pana do Medyjolanu nA uroczystość koronacyi, obraz ten jest dostate- 
cznie oświetlony, może być że sprawozdawca zwidzał panoramę podczas wiatru, który 
w nie dość opatrzonćj budzie sprawiając przeciag powietrza, zapewne światło kołysał. 
Ale i temu zapobieżono juž przez lepsze opatrzenie budy. 

Pan Carli przyrzeka panoramę swoją w tym tygodniu o cztóry skła powiększyć, 
ina nową odmianę nierównie piękniejsze wystawić widoki, jakoto: 1) »Oiworzenie ` 
trumny Napoleona na wyspie śtćj Heleny; 2) Wnętrze gabinetu i widok katafalka Na- 
poleoną na fregacie Bella Polle; 3) Przyjęcie %włoków Napoleona w Paryżu; 4) Kon- 
dukt zwłoków Napoleona przez pola elizejskie; 5) Przybycie tegoż konduktu na plac 
Inwalidów; 6) Katafalek Napoleona w kościele inwalidów; 7) Widok Drezna w porze 
nocnej (transparent); 8) Uwięzienie Napoleona na wyspie Elbie; 9) Widok Turynu; 
10) Widok nowego placu Graben w Wićdniu; 11) Widok podziemny kościoła S. Nico- 
lo a Bari w Sycylii; 12) Zamek obronny Sl. Angelo w Rzymie; 13) Napad i rzeż 
janczarów w koszarach; 1%) Łazienki Sułtanek; 45) Pałac chińskiego Cesarza; 16) 
Sala posłuchania Suttana. ~ 

Pan Carli ma do 140 obrazów, które nam w kilku odmianach, za kaźdym ra- 
zem po szesnaście pokazywać będzie, Z téj znacznćj liczby wymienimy tu jeszcze niektó- 
re pęzla sławnych malarzy Delavita, Guiseppo, Perini it. p, jakoto: Liczna 
i pilnie wypracowane widoki Ifonstantynopoła, a między innemi: Koronacyja Sultana 
Ab-deł Mehmeda; Meczet Sułitana Achmeta; Hościoł śtéj Zofii; Wnętrze tegoż kościoła 
(transparent); Przysięga Janczarów w meczecie; Plac Admidan w Konstantynopolu; Sala 
Sułtana (transparent) i t d. — Mekka; widok klasztoru i kościoła kapucynów w Turynie; 
bitwa w Egipcie pod Napoleonem; bal maskowy w teatrze w Wenecyi; widok Neapolu; 
. grota Posilipio w Neapolu; wjazd Napoleona na czele wojsk do Moskwy i t, p. 

Wyznaczenie dla starozakonnych osobnych godzin do zwidzania panoramy, nie 
jest w mocy pana Carli. Zresztą wyłączenie to, przy małćj liczbie wielbicieli sztuk pię- 
knych, byłoby ze szkoda właściciela panoramy, zwłaszcza Że cena od wstępu jest bare 
dzo mierna. 
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